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0 powstawaniu kamieni mlecznych
w wymieniu krowy.

N apisał 

W ład ys ław  Szybiński.

Twory, o których w niniejszym artykule obszerniej 
mówić będziemy, są wprawdzie dość rzadko w praktyce 
spostrzegane, występują jednak w wymionach krów bardzo 
często. W największej ilości wypadków zostają one bądź 
jeszcze w początkach swego powstania wraz z mlekiem na 
zewnątrz wydzielany bądź też w razie pozostania w wy­
m ien iu  nie osiągają naw et w ciągu dłuższego czasu zbyt 
'wielkich rozmiarów i bywają też najczęściej nieszkodliwymi, 
zdarzają się jednak wypadki, w których one wśród sprzy­
ja jących okoliczności na rozmiarach tak dalece przybierają, 
źe nietylko zdrowiu ale naw et i życiu zwierzęcia mogą z a ­
grażać.

Uczeni, którzy się badaniem kamieni mlecznych za;-* 
unywali, rozróżniają trzy rodzaje tych tworów a mianowi- 
■cie: prawdziwe i fałszywe kamienie, oraz t. z. konkrementy 
’mleczne. Pierwsze są prawie całkowicie z nieorganicznych 
-substancyj utworzone i okazują wyraźne jądro, otoczone 
dokoła warstewkami, drugie posiadają taką samą budowę, 
jądro ich bywa wszakże z organicznej materyi utworzone, 
trzecie nie okazują ani jąd ra ,  ani uwarstwienia, lecz przed­
stawiają bezkształtną mięszaninę substancyi przeważnie or­
ganicznej z niewielką czasem domieszką nieorganicznej.

Prawdziwe kamienie mleczne mogą tylko wtedy 
w wymieniu krowy powstawać, gdy mleko jej w nieorga­
niczne składniki obfituje, Takimi składnikami są przewa- 
żnie sole wapniowe a szczególniej węglan, w małej części 
i fosforan wapniowy, — obok niewielkich ilości soli magne- 
zyowych.

Występują one w większych ilościach w mlekii po 
ksrmie bogatej w wapno jak  n. p. po roślinach strącz­

kowych, dłuższy czas przeważnie skarmianych, a także 
w razie pojenia wodą, w te sole obfitującą. Mleko bywa 
wówczas solami wapiennemi tak nasycone, że takowe 
zwłaszcza podczas dłuższego przebywania mleka w wymie­
niu  z rozczynu mlecznego opada ją ; pierwotnie opada tylko 
nieznaczna cząstka tych soli i ta, zlepiona organiczną 
substancyą w całość, staje się jądrem dla późniejszego 
większego kamienia. Najtrudniej o takie jądro, skoro jednak 
takowe już utworzonem zostało, postępuje dalsze zwiększanie 
się tegoż z łatwością, gdyż jądro wywiera silną attrakeyę 
na otaczające go, w rozczynie mlecznym zawarte sole i te 
osiadają w delikatnych warstewkach naokoło jądra . W  ten 
to sposób tworzą się prawdziwe kamyki mleczne, docho­
dzące niekiedy wielkości dużego ziarna bobu.

Jak  już powyżej wspomniano, zostają takie jądra  n a j ­
częściej wraz z mlekiem na zewnątrz wydzielone i nie 
przychodzi wcale do utworzenia się większego kamienia, 
niekiedy mogą one jednak do ścian kanałów mlecznych tak 
silnie przylegać, że ustępujące z tychże mleko nie jest 
W stanie na zewnątrz tych jąder wyprowadzić, a wtedy zwię­
ksza się jądro coraz bardziej i chociaż już do ścian kana­
łów mlecznych nie jes t  przylepione, nie może z mlekiem 
z powodu za wielkich swych rozmiarów na  zewnątrz o d ­
płynąć.

Utworzone prawdziwe kamienie mleczne są bądź cał­
kiem białe, bądź brudno białe, często żó ł ta w e ; kształt ich 
bywa podłużno lub okrągło kulisty, niekiedy jednak  ca łko­
wicie lub częściowo wielokątny, szczególniej wtedy, gdy 
w jednem  miejscu wymienia kilka wzmiankowanych jąder 
obok siebie spoczywa, przezco wielokątne kształty powstają. 
Powierzchnia kamieni jest  bądź gładką i lśkniącą, bądź też 
chropawą i bez połysku. Pod względem twardości zbliżają 
się prawdziwe kamienie mleczne do szpatu wapniowego. 
Skład ich chemiczny bywa zwykle nas tępu jący : węglan 
wapna wynosi około ''90%, fosforan wapna i magnezyi 
1— B°/0, organiczna substancya B— 7% , woda około 1% .



M i ęd zy  n i e o r g a n i c z n y m i  s k ł a d n i k a m i  znajduję ,  s ię  n i e k i e d y  
a l ka ] j a  i że lazo w  n i e z n a c z n e j  i lości .  O r g a n i c z n a  m a t e r y a  
k a m i e n i  s k ł a d a  s ię z c z ą s t e k  s e r n i k a  i b i a ł ka ,  k u l e cz e k  
t ł u sz czu ,  k o m ó r e k  g r u c z o ł o w y c h  i n i e w ie lk i c h  c z ą s t e k  n a ­
skó rk a ,  po ch o d zą ce g o  ze ś c i a n  k a n a ł ó w  lub  z b i o r n i k a  m l e ­

cznego .
F a ł s z y w e  k a m i e n i e  m l e c z n e  p o w s t a j ą  w p o d o b n y  spo ­

sób j a k  p o p r z e d n i e  z t ą  w sza kże  r ó ż n i c ą ,  że  j ą d r o  i ch  j e s t  
% o r g a n i c z n e j  m a t e r y i ,  n a j cz ę śc i e j  ze ś c i ę t ego  s e r n i k a  
u t w o r z o n e ; r ó w n a j ą  się o ne  z r e s z t ą  t w o r o m  p o p r z e d n i m ,  
s ą  w sz a k ż e  po n a jw ię k s z e j  częśc i  n i e co  lżejsze.  J ą d r o  f a ł ­
s z y w y c h  k a m i e n i  m l e c z n y c h  t w o r z y  s ię zwyk le  pod cz a s  
c h o ró b  w y m i e n i a  a s zcze gó l n i e j  z a p a l e n i a ,  w s k u t e k  k tó r eg o  
s e r n i k  ś c i n a  się i w  k a w a ł k a c h  z r o z c z y n u  o p a d a ;  m n i e j ­
s ze  w y d z i e l i n y  t egoż  p r z y l e g a j ą  n i e k i e d y  dość  s i ln i e  cło 
ś c i a n  k a n a ł ó w  m l e c z n y c h  i nie d a j ą  s ię n a  z e w n ą t r z  w y ­
p ro w a d z i ć ,  g d y  w ię k sz e  j u ż  d la  s w y c h  r o z m i a r ó w  w o d ­
p r o w a d z a j ą c y  k a n a ł  w y m i e n i a  w e j ś ć  n i e  m o g ą ,  lecz w e ­
w n ą t r z  t e g oż  o r g a n u  pozos t a j ą .  N i e o d z o w n y m  w sz a k ż e  w a ­
r u n k i e m  j e s t  i t u ,  by  m l e k o  z n a c z n i e j s z e  i lości  sol i  n i e o r ­
g a n i c z n y c h  w  r o z p u s z c z e n iu  zaw ie r a ł o ,  k tó r e  z r o zcz y nu  
m l e c z n e g o  w ys t ępu j ąc ,  w  w a r s t e w k a c h  na oko ło  ś c i ę t ego  
s e r n i k a  o si ada ją .

P r z y c z y n ą  t w o r z e n i a  się t.  z. k o n k r e m e n t ó w  b yw a j ą  
p r a w i e  w y łą c z n i e  ch o ro b y  w y m ie n i a ,  a  m i a n o w i c i e  z a p a l e ­
n i e  t e go  o r g a n u ,  p o c i ą g a j ą c e  za so b ą  ś c i n a n i e  s ię s e r n ik a .  
P o z o s t a j ą c e  d łu ż s zy  czas  w  w y m i e n i u  k a w a ł k i  t e g oż  tęże ją  
z c z a s e m  i tw a r d n i e j ą ,  z w ię k s z a j ą c  z a r a z e m  sw ą  obję tość .  
K o n k r e m e n t y  s ą  p r ze t o  p r z e w a ż n i e  z o rg an i c zn e j  m a t e r y i  
z ł ożone ,  z a w i e r a j ą  w s z a k ż e  czę sto  n i e w ie l k ą  i lość i n i e o r ­
g a n i c z n y c h  cząs t ek .

T w o r y  t e  n i e  oka z u j ą  ż a d n e g o  u w a r s t w i e n i a ,  l ecz  z u ­
p e ł n i e  b e z k s z t a ł t n ą  m as ę ,  p o w i e r z c h n i a  i ch  j e s t  na j cz ę śc i e j  
n i e r ó w n ą  i bez  po ły s ku ,  z a ś  k s z t a ł t y  z e w n ę t r z n e  n i e r e g u ­
l a r n e  5 to o s t a tn i e  p o c h o d z i  z t ą d ,  że  k o n k r e m e n t y  m o g ą  
w  w y m i e n i u  ł a tw ie j  sw e  po łoż en i e  zm ' e n i a c ,  a  n a d t o  i 
z t e g o  powodu ,  że  t w o r y  te,  j a k o  w ięce j  m i ę k k i e  ł a t w i e j  
z e w n ę t r z n e m u  j a k i e m u ś  n a c i s k o w i  u l ega j ą ,  p r ze zco  i k s z t a ł t  
i ch  czę s to  r ó ż n y c h  z m i a n  dozn a j e .  O p ró cz  t y c h  cech  z e ­
w n ę t r z n y c h  r ó ż n i ą  s i ę  k o n k r e m e n t y  od  p o p r z e d n i c h  k a ­
m i e n i  j e s zc ze  i  t em ,  że w r z u c o n e  w  w odę  w s y s a j ą  j ą  dosyć  
chc iw ie  i  m i ę k n ą  w  s t o s u n k u  do p o b r a n e j  i lości  wody,  d a ­
j ą c  s ię p r zez to  z ł a tw oś c i ą  u r ab i ać ,  g d y  k a m i e n i e  pod  w p ł y ­
w e m  w ody  n i e z m i e n i o n y m i  pozos t a j ą .  K o n k r e m e n t y  s ą  n a j ­
czę śc i e j  b i a ł e j  b a r w y ,  n i e k i e d y  z u p e ł n i e  do k r e d y  po dobne .

W s p o m i n a n o  już w e  ws tęp i e ,  że  w sz y s t k i e  te tw o ry  
i nog ą  n a w e t  życ iu  zw ie r z ęc i a  z a g r a ż a ć .  B z a d k i e  to w p r a ­
w d z i e  w y p a d k i ,  n i e m n ie j  j e d n a k  m o ż l i w e ; s zczegó l n i e j  
ok az u j ą  s ię k a m i e n i e  m le cz n e ,  t a k  p r a w d z i w e ,  j a k  i f a ł ­
s zy w e  pod  t y m  w z g l ę d e m  n i e b e z p i e cz n e ,  m n i e j  o p i s a ne  
wyże j  k o n k r e m e n t y .  Sz k o d l i w o ś ć  i ch  p o l e g a  g ł ó w n i e  n a  
p r z e s z k o d a c h  s t a w i a n y c h  w y d z i e l a n i u  m l e k a  z w y m ie n i a  n a  
ze w n ą t r z ,  co za w s z e  w t e d y  n a s t ą p i ć  mus i ,  g d y  k a m i e ń  
do jd z i e  do t a k i c h  ro z m i a r ó w ,  ż e  so bą  w ię ks zy  j ak i ś  k a n a ł  
m l e c z n y  w  w y m i e n i u  z a t y k a ;  w  t a k i c h  r a z a c h  n a s t ę p u j e  
z ł a t w o ś c i ą  z a p a l e n i e  w y m ie n i a ,  zw ła s z c z a  w pe ryodz i e ,

w  k t ó r y m  k r o w a  w iększe  i l ośc i  m b  ka  w y d z i e l a  n.  p. pd 
oc i e l en iu ,  a  że  u s u n i ę c i e  b e z p o ś r e d n i e j  p r z y c z y n y  z ł e go  n i e  
z a w sz e  b yw a  ł a t w e m ,  p r ze t o  i ch o ro ba ,  ob ec n oś c i ą  k a m i e ­
n i a  w y w o ł a n a ,  p r z y b i e r a  c zę s t o  c h a r a k t e r  z ł o ś l iwy  i p ro -  
g r o z a  s t a j e  s i ę  n i e p o m y ś l n ą .  P ó ł  b i e dy  j e s z cze ,  g d y  k a ­
m i e ń  Kanał  do jko wy  sobą  za ty k a ,  bo choc i aż  i w  t y m  r a z i e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  może  by ć  n i e m a ł e m ,  d a  s ię p r z y n a j m n i e j  
p r z y c z y n a  ch o ro b y  z ł a tw o ś c i ą  od k r yć ,  a  w ię c  i p o m o c  
m oże  być  s zybci e j  udz ie loną ,  g d y  j e d n a k  k a m i e ń  w e w n ę ­
t r z n y  k a n a ł  w y m i e n i a  z a ty k a ,  z w ię k sz a  s ię t r u d n o ś ć  po­
z n a n i a  p r z y c z y n  cho ro by ,  a t e m  s a m e m  i sk u t e c z n e g o  l e ­
c z e n i a  tejże.

N i e p o ż ą d a n y m  s k u t k o m  obecn ośc i  k a m i e n i  m l e c z n y c h  
w  w y m i e n i u  m o ż n a  ty lko  w  dw o j ak i  sposób zap ob i e ga ć ,  
a  to  a l bo  za  p o m o cą  w y d o b y c i a  t y c h  t w o ró w  z w y m ie n i a ,  
a lbo  też  za  p o m o c ą  z r ęc z ne g o  p r z e s u n i ę c i a  t y c h ż e  w  wy-  
m i e n u  w  t a k i e  m i e j s ce ,  z k tó r e g o  p r z y n a j m n i e j  czas  j a k i ś  
d o k ł a d n e m u  w y d z i e l a n i u  m l e k a  p r z e s z k a d z a ć  n i e  mogą .  
P i e r w s z e  j e s t  dosyć  t r u d n e m ,  s zczeg ó ln i e j  g d y  k a m i e ń
g ł ębo ko  w  w y m i e n i u  j e s t  u k r y t y m ; na j cz ę śc i e j  m oże  w y ­
do byc i e  t e go ż  ty lko  za p o m o c ą  o d p o w ie d n i e g o  i n s t r u m e n t u  
c h i r u r g i c z n e g o ,  w p r a w n ą  r ę k ą  uży t ego ,  n a s t ą p i ć ;  n i e k i e d y  
okaz u j e  się w sza kże  w y k o n a n i e  operacy i ,  a  m i an o w i c i e  r o z ­
c ięc ie  w y m i e n i a  k e n i e c z n e m .  D r u g i  sposób  j e s t  n ieco 
ł a t w i e j s z y m ,  m o ż e  być  j e d n a k  p r z e w a ż n i e  t y lko  w te d y
z a s t o s o w a n y m ,  g dy  k a m i e ń  w ka n a l e  d o j k o w y m  się z n a j ­
du j e .  P o l e g a  ou  n a  o d p o w i e d n i e m  p r z e s u w a n i u  k a m i e n i a  
r ę k ą  w z d łu ż  k a n a ł u  do jk ow eg o  ku  g ó r ze  dopó ty ,  dopók i  
k a m i e ń  do j e d n e j  z w ię ksz ych  k o m ó r e k  zb i o r n ik a ,  n a d  
d o jk ą  po łożon eg o ,  w s u n i ę t y m  n i e  zo s t an i e ,  a  choc i aż  z t a m -  
t ą d  w s k u t e k  np .  w s t a w a n i a  l ub  k ł a d z e n i a  s ię k r o w y  do k a ­
n a ł u  o d p r o w a d z a j ą c e g o  n a p o w r ó t  w pa ść  może ,  s t a j e  się 
ws z ak ż e  bodaj  j a k i ś  c za s  n i e s z k o d l i w y m  i m le ko  m o ż e  być  
bez  t r u d n o ś c i  z d a j a n e m .  Ś rod ek  t e n  n ie  jes t ,  j a k  w id z im y ,  r a ­
d y k a ln y m ,  b y w a  w sz a k ż e  w wielu  raz- ;ch ba rdz o  s k u t e c z n y m  ; 
po w in i e n  on  b yć  n a w e t  z a w sze  w  p i e r w s z e j  chwi l i  p r z e d  
w s z e lk i m  i n n y m  s p o s o b e m  l ec z en i a  z a s t o s o w y w a n y m ,  o ile 
to t y lko  j e s t  m o ż l iw em ,  g d y  b o w i e m  w y m ię  z n a j d u j e  się 
w  ok re s i e  zw ię k sz on e j  c z y n n o śc i  a  z n a j d u j ą - y  s i ę  w  n i e m  
k a m i e ń  w y d z i e l a n iu  m l e k a  s t a w i  p r z e s zk od y ,  m o g ł a b y  np.
o p e r a c j a  z a  p o m o c ą  rozc i ęc i a  w y m i e n i a ,  b a r d z o  n i e ­
b e z p i e c z n e  w  t y m  ok re s i e  z a p a l e n i e  t e g o  o r g a n u  wy wo ła ć ,  
k tó r e b y  n a s t ę p n i e  w y t w o r z e n i e  s ię f i s t u ły  w w y s o k i m  s t o ­
p n i u  u ł a t w i ło ,  N i e u m i e j ę t n e  w y d o b y w a n i e  k a m i e n i a  z a  po ­
m o cą  s o n dy  m o g ł o b y  w  t y m  ok re s i e  r ó w n i e ż  n i e p o ż ą d a n e  
n a s t ę p s t w a  za  sobą  p o c i ą g n ą ć ;  od p o w ie d n i e j  p r z e t o  w  t a ­
k i ch  r a z a c h  i le m o ż n o ś c i  z o pe ra c y ą  zwle kać ,  o d k ł a d a j ąc  
j ą  do cza su ,  w  k t ó r y m  k i w a  w ca l e  się n i e  doi ,  za ś  s zk o ­
d l i w y  w p ł y w  k a m i e n i a  s t o s o w n e m  p r z e s u w a n i e m  t egoż ,  j a k  
d łu g o  się da ,  u b ez w ła d n i ać .  J eże l i  s a m o  p r z e s u w a n i e  k a ­
m i e n i a  n i e  w y s t a r c z a ,  może  k a t e t r a  odd ać  d o b r e  us ługi ,  
uż yc i e  b o w ie m  t e go  n a r z ę d z i a  n i e  j e s t  n i e b e z p i e c z n e m ,  
a u ł a t w i a  z n a c z n i e  w y p r o w a d z e n i e  m l e k a  z w y m ie n i a ,

O p i s a n e  powyże j  k o n k r e m e n t y  b y w a ją  t a k że  p o w o d e m  
z a t r z y m y w a n i a  s ię m l e k a  w w y m i e n i u ,  z t y m i  j e d n a k  t w o ­
r a m i  ł a t w i e j s z a  j e s t  s p r a w a ,  j a k  z t w a r d y m i  k a m i e n i a m i ,
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są one bow iem  znaczn ie  m iększe i dadzą się dość często 
p rzy  pomocy odpow iedniego  n ac isk a n ia  z zew n ątrz  tak  
uksz ta ł tow ać,  że i łatwiej mleko p rzepuszczają  i sam e n a  
ze w n ątrz  rychle j w ydzielone być m o g ą ;  gdyby  zaś użycie 
sondy  okazało się po trzebnem , dadzą się ła tw ie j  ro zk a w a ł­
kować, a te m  sam em  i n a  z e w n ą trz  w yprowadzić .

W celu zapobieżenia  z łym  sku tkom , ja k ie  kam ien ie  
m leczne za  sobą p o c iąg a ć  mogą, pow in ien  każdy  hodow ca 
mleko sw ych  krów  dość często kon tro low ać ; w razie  spo­
s t rzeżen ia  d ro b n y ch  początkowo w ydzie lin ,  pow in ien  wymię 
krow y dok ładn ie  zbadać i n a s tę p n ie  s ta ra ć  się, by twory 
te bądź odpow iedn iem  n a c isk a n ie m  w ym ien ia ,  bądź zupeł-  
n e m  w yda jan iem  ile  możności j a k  n a j ry ch le j  wyprowadzić . 
W in ie n  się także n a d  p rzyczynam i pows aw a n ia  tych  two­
rów  zastanow ić  i, o ile to w jego  mocy, takowe usuwać. 
Gdyby spostrzeżony  k a m ie ń  był ju ż  za wielk i,  należy ope-  
rac y ę  w ym ienia  ile możności poza okres dojności o d k ła d ać ,  
zaś w ykonan ie  te jże tylko b ieg łem u w ete rynarzow i poruczyć.

Mio M rl l i t a f s i i s j  wwozić i  polo?
(Z Rolnika i Hodowcy).

(C iąg dalszy).

8) Jak k o lw iek  dla roślin  każda część sk ładow a przy- 
oranego  obornika,  czy m in e ra ln a ,  czy o rg a n ic z n a  j e s t  bez 
żadnego  w yjątku n a  pokarm  p o trz e b n ą  i każda z n ic h  od­
pow iedn ią  rolę i miejsce w o rgan izm ie  roślin  zajm uje 
i dla ich w zros tu  i p lonu ró w now ażne  m a  znaczenie,  to 
je d n a k ,  ze w zględu  n a  konieczność dos ta rczan ia  ich g r u n ­
towi, m a ją  one dla ro ln ika  w artość  n ie rów ną .  M aterye  azo­
tow e oborn ika  za jm ują  w yróżnia jące  się, na jg łów nie jsze  
m ie jsce  pom iędzy  wszystk iem i innem i sk łada jącem i go c ia ­
łam i,  bo n ie ty lko n a  ró w n i  z n iem i są pokarm em  ro ś l in ­
nym , ale n ad to  p e łn ią  one w ziemi, j a k b y  w kuchn i ,  b a r ­
dzo w ażną  i kon ieczną  czynność k u cha rza ,  k tó ry  go tu jąc  
rzecz surową, n ie jada lną ,  zam ien ia  j ą  n a  pożyw ienie s t r a ­
w n e  i sm aczne.  M a te ry e  to  azotowe, jako  n a jsk ło n n ie jsze  
do rozk ładu  pod w pływ em  ciepła, t lenu  i wilgoci, s ta ją  
się g łó w n y m  bodźcem , jak b y  fe rm en tem  i najsku teczn ie j  
ożywiają roślinność, więcej aniżeli  w szys tk ie  inne .  O ne to 
pobudzając  do rozk ładu  m a te rye  nawozowe, p rz y sp a sa b ia ją  
z n ic h  p rzysw aja lne  związki, bez n ich  w łókna  ro ś l in n e  
obo rn ika  n ie  u leg łyby  rozk ładow i;  w iększa też część fosfo­
ranów , s ia rkanów , w ęg lanów  w apna  i m agnezyi ja k  ró ­
wni. ż i sole krzem ow e n ie  p rzesz łyby  w związki ro zp u sz ­
czalne, pozostając kap i ta łem  m a r tw y m  bezuży tecznym  dla  
roślin . T a k  więc bez związków azotow ych roślinność  b y ­
ła b y  n ie m o że b n ą ;  są one tw oram i na jkon ieczn ie jszym i do 
p raw id łow ego  rozk ładu  próchn icy ,  oborn ika i m in e ra łó w  
z iem nych  —  i d la  tego po wielu d ok ładnych  dośw iadcze­
n ia c h  uzn a n e  zos tały  przez  B o u ss in g au l t’a i P a y e n ’a za 
na jw ażn ie jsze  naw ozow e sk ładn ik i ,  o tem rów nież  pam ię tać  

potrzeba.

9) Skoro w iem y, j a k  wielką dźw ign ią  u rodza jności  
ziemi je s t  oborn ik  i j a k  w ielką część tej dźw ign i s ta n o w ią  
jego sk ła d n ik i  azotow7e, w iele  n a m  zależy n a  tem , żeby 
dok ładn ie  poznać p rze m ian y ,  ja k im  m ie rzw a  p rz e d  z a o ra ­
n iem  ulegać może i żeby  n a s tę p n ie  un iknąć  s tra t ,  jeśliby  
z ii h  p rzyczyny  w y n ik a ły .  Otóż pow iada n am  nau k a ,  że 
pa za ska rm iona  doby tk iem , po p rze traw ien iu  jej w żo­
łądku, zam ien ia  się n a  odchody s ta łe  i p ły n n e ,  k tóre  po 
w yrzucen iu  n a  ze w n ą trz  i po zm ieszaniu  z podśc .o łem , nie 
zna jdu jąc  żadnych  p rzeszkód  w oborze, ro z k ła d a ją  s ię  bez 
p rze rw y .  W iadom o bowiem , że aby  istoty o rgan iczne  w n a ­
wozie fe rm en to w a ły ,  po trzeba  koniecznie  t rzech  w arunków  : 
p rzys tępu  pow ietrza ,  dosta tecznej wilgoci i c iepła najm nie j  
+  8° do •+• 10° R.; p rzy  +  15° do -f- 25° R. rozkład  
je s t  dużo p rędszy ,  a w te m p e ra tu rz e  wyższej s taje się b a r ­
dzo g w a łto w n y m  ; n iżej -j- 8° R. a tem  więcej p rzy  0° R. 
— usta je  zupe łn ie .  W  oborach  znajduje się d o s ta teczny  
przys tęp  pow ie trza  i. wilgoci p rzy  te m p era tu rz e  - j-  8° R. 
i wyżej, dla tego  też oborn ik  rozk łada  się p rzechodząc  
w różne chem iczne zw ią zk i :  s ta łe ,  p ły n n e  i lo tn e ;  lo tn e
jako  gazy, uchodzą  w pow ie trze  św iadcząc n a m  w łaśc iw ym  
sobie zapachem  o swej obecności i o podróży, ja k ą  wciąż 
odbyw ają  w p rze s tw o ry  pow ie trzne .  G azam i tymi są : azot, 
am oniak, kwas s a le t rz an y ,  w ęg la n  am oniaku ,  sól chciwie 
p o ch łan ia n a  przez korzenie roś linne ,  w reszc ie  kw as wę­
glowy, węglowodory, s ia rkow odór  itd., w szystk ie  one g iną  
dla roli,  w  te m  większej ilości, im rozk ład  oborn ika  od­
byw a się p rędzej i gw ałtow n ie j .  B rak  am on iaka lnego  za­
pachu  dowodziłby b raku  rozk ładu  obo rn ika  pod dobytk iem , 
a to się w łaśn ie  n ie  zdarza.

W obec p rzy toczonych  dziew ięciu  pęw ników  n a u k o ­
wych  p rzy z n ać  m u s im y  ż e : tak m in e ra ln e  ja k  i o rg an ic zn e  
m a te ry e  oborn ik  sk ła d a jące ,  m u szą  być w szystk ie  w ziemi 
bez w yjątku  w ilości dos ta teczne j i żadnej z n ich  lekcew a­
żyć n ie  mo na, że części o rg a n ic z n e  azotowe tem  większą 
m ają  dla ro ln ika  w artość ,  iż n ie ty lko tak  jak  n ieorgan iczne  
są k a rm ic ie łk am i ro ś lin ,  ale nad to  p e łn ią  w roli bardzo 
w ażną  czynność kucharza ,  p rze tw arza jącego  m in e ra ln e  m a r ­
tw e zw iązki zm ien n e  n a  rozpuszcza lne  odrazu do zużytko­
w an ia  gotowe, m a ją  wiąc d la  ro ln ika  znaczen ie  wielkie, 
podwójne.

Jakże  tu  zostać się może bez za rzu tu  m niem anie ,  
m ian em  pew n ika  zaszczycone, że:

1) Z w yw ózką obo rn ika  spieszyć się nie potrzeba, 
bo bez s t ra ty  najlepiej p rzechow uje  się pod dobytkiem 
w oborach.

N ie m a w praw dzie  żadnego  naukow ego badacza, któ­
ryby  w yraźn ie  i s tanow czo  tw ie rdz i ł ,  że nawóz w oborach  
p rzechow uje  się bez żadnej s t ra ty ,  ale za to mówi się, że 
na j lepszy  to sposób obchodzen ia  się z mierzw-ą, że zw ła ­
szcza, jeżeli się używa g ipsu  do posypyw ania  je j  pod do­
bytkiem , lub kw asu  s ia rkow ego do sk rap ian ia ,  albo torfu 
i ziemi do p rze śc ie la u ia  częstego, to u la tn ia jące  się części 
nawozowe p rze m ien ią  się n a  s ta łe ,  pochłon ię te  zos taną 
przez  gips, kw as s ia rkow y i  to r f  i dla roli nie zginą. W y ­
rażen ie  „na jlepszy  to sposób" n ie  oznacza jeszcze, że to
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jest sposób „ d o s k o n a ł y a l e  raczej że w braku lepszych, 
za najlepszy go uważać t:zeba; byłby on istotnie doskona­
łym , gdyby rozkładu obornika pod dobytkiem nie było, ale 
ten. odbywa się ciąglp, potęguje się z dniem każdym i przy­
sparza gospodarzowi coraz więcej straty w ilości i jakości 
nawozu. „Jeżeli1* jednak — mówi sie dalej — użyje się 
gipsu, kwasu siarkowego i torfu, to sposób ten okaże się 
doskonałym. Pominąwszy wielkie „ale11, które i ta rada 
w sobie nosi, pytam? czy temu „.jeżeli11 czyni się zadość, 
czy ono dla ogółu ziemian naszych jest dostępnem i wy- 
konalnem?

Posypywanie gipsem ma mieć ten skutek, iż gips, 
jako siarkan wapna rozkłada się:' kwas siarkowry łączy się 
z węglanem amoniaku, z czego powstaje siarkan amoniaku, 
ciało nie lotne, a kwas węglowy łączy się z wapnem 
i tworzy węglan wapna również nie lotny, — tak więc 
gips powstrzymałby ulatniający się z gnoju azot, po- 
trzebaby go w tym celu % funta na każdego konia, 1 funt 
na każde bydlę, a */a funta na każde 10 owiec codziennie ; 
nie wątpię, że kupno gipsu opłaciłoby się, ale pod warun­
kiem żeby koniecznie każdemu funtowi użytego gipsu to­
warzyszyło jednocześnie 400 do 500 funtów wody; bo bez 
tego dodatku gips nie rozłoży się i skutku żadnego nie 
będzie. W  owczarni, w stajni i oborze tyle wilgoci się nie 
znajdzie, może jedynie pod bydłem wodnistemi wywarami 
karmionem i dużo uryny wydzielającem, warunkowi temu 
zadość by się stało, ale czyż gorzelnie nie są wyjątkiem 
w ogóle gospoda: stw naszych, czy ogół wreszcie miałby 
odpowiednią możność podejmowania wydatków i pracy co­
dziennej przy dokładnem posypywaniu gipsem całej mierzwy 
i polewaniu jej wodą, któraby zwiększała wagę gnoju i ko­
szta jego wywózki ? O polewaniu gipsem pod dobytkiem 
nie słyszałem, a jednak użycie gipsu bez wody, byłoby 
tylko szkodliwem łudzeniem się, byłoby stosowaniem świa­
tła nauki cząstkowem, niedokładnem. byłoby posługiwaniem 
się latarką za plecami trzymaną. Rosenberg-Lipiński sta­
nowczo twierdzi, że z posypywania mierzwy suchym gip­
sem żadnego p żytku nie m ał, b j rozkładu obornika nie 
przerwał, ulatniania się związków azotowych nie powstrzy­
mał, zapach amoniakalny trw ał ciągle.

Skraplanie obornika kwasem siarkowym podobnież nie 
prowadzi do celu, — rozkładu obornika nie powstrzymuje. 
Kwas siarkowy część tylko lotnego amoniaku zatrzymuje, 
a użyty w ilości dostatecznej spopiela podściół; ile wy­
maga ostrożności przy rozcieńczeniu i użyciu w oborach, 
wie każdy kto go używał,

Najlepiej odpowiadałby celowi to rf suchy, posiadający 
w wysokim stopniu zdolność nasycania się gazami i nasią­
kania szybkiego nawozową wilgocią, przez co rozkład 
mierzwy trochę powstrzymuje i bogaci swoją własną treścią; 
potrzeba jednak mieć go bardzo dużo iżby na rok cały wy­
starczyło, trzeba utrzymywać go w stanie suchym przez 
zimę i lato, aby wyziewy amoniakalne pochłaniał dokła­
dnie. Czy to każdemu wykonać łatwo, czy zresztą w ka­
żdym gospodarstwie to rf się znajduje? Sądzę, że i z tego

zbawiennego środka tylko część z ogółu rolników naszych 
korzystać zdoła.

Spotyka się też często i z innemi radami mającemi 
ulepszać nawóz trzymany długo w oborach. Radzą gnój 
równo rozrzucać, każą deptać go dobytkowi, budować wy­
sokie stajnie i żłoby podnoszone, radzą gnoje bydlęce, koń­
skie i owcze kolejno mieszać z sobą, bo ma to wszystko 
wartość obornika podwyższać; prawda to, ale tylko wzglę­
dna. Dobry jest groch gotowany, dobra i kapusta, a jeszcze 
lepszy groch i kapusta razem, jeżeli jednak nie zostaną 
prędko spożyte, to czy osobno, czy w połączeniu z sobą 
ulegną rozkładowi i zepsują się niezawodnie; tak t: ż i  na­
wozy w oborach, czy pojedyńczo, czy w pomieszaniu, czy 
udeptane, czy nie, gdy się z ich wywózką w pole pospie­
szyć nie chcemy, będą się rozkładać bez przerwy, a tern 
samem, żadna sztuczna ich konserwacya, powyżej dora­
dzam', złego nie usunie. Można z je j pomocą, zawsze ko­
sztowną, przrbieg rozkładania się gnoju utrudniać, można 
część gazów amoniakalnych i innych od ulatniania się po­
wstrzymywać, ale złego stanowczo się nie usunie, bo nie- 
wywożony obornik zostając pod dobytkiem, rozkłada się 
bez przerwy. Wyjątkowo w oborach bardzo zimnych, nie 
mających polepy, gdzie gnój pod bydłem marznie, rozkład 
przy nizkiej temperaturze wstrzymać się może czasowo, 
jakkolwiek tak chłodne utrzymywanie zwierząt korzystnem 
nie jest ;  ale w gospodarstwach zamożnie szych, gdzie bu­
dynki są wysokie i cispłe, gdzie temperatura leżącego 
grubo gnoju, znacznie się nieraz podwyższa, ileż to strat 
przez całą zimę ponosić musimy na nieustającej fermenta- 
cyi nawozu, a jednak nie spieszymy się z wywózką, my­
śląc że obornik pod dobytkiem przechowuje się najlepiej.

Pod wpływem takich wyobrażeń zostając i bojąc się 
samej myśli zimowej wywózki obornika, jakby widma ja ­
ki go, przyjęliśmy znowu za pewnik nieuzasadnione mnie­
manie, że:

2) Najlepiej wywozić gnój tylko w porze ciepłej, gdy 
zaraz rozrzuconym i zaoranym być może. W twierdzeniu 
tern są znowu dza wyrazy obniżające i zaciemniające jego 
wartość: „najlepiej i ty lko11, wyrazy te byłyby tu właściwie 
na miejscu, gdyby w innej porze, a mianowicie w zimie 
wywózka nawozu była szkodliwszą lub niemożliwą, że je­
dnak tak nie jest, więc za odrzuceniem tych dwóch wyra­
zów obsta-. ać należy. Pozostałą zasadę żeby nawóz wywo­
zić w porze ciepłej i rozrzucać zaraz, przyjąć należy za 
dobrą, a nawet za doskonałą, w razie gdyby gospodarz 
miał istotną możność wywożenia obornika codziennie, do­
datek zaś, żeby gnój po rozrzuceniu zaraz zaorywać, może 
być podany w wątpliwość.

Przez cały czas trwania siewów wiosennych, zwózki 
zboża z pola i siewów jesiennych, trudno myśleć o wy­
wózce mierzwy na pole, cały sprzężaj do tych nagłych 
robót użyć potrzeba, a gnój leżący w budynkach podczas 
letniego gorąca musi się szybko rozkładać, bez przerwy. 
W  tym to właśnie czasie dużo krótszym od pory zimowej, 
to rf suchy, zawczasu przygotowany i użyty na podściół, 
nieocenioną wyświadczyłby przysługę.



—  117 —

Zasada,  ażeby  obornik  w yw ieziony n a  pole był roz­
rzuconym  n a ty c h m ia s t ,  j e s t  rzeczywiście pew nik iem , ale 
o ile s tosuje  się do pory  c i e p ł e j ; bo wów czas nawóz w m a ­
leńk ich  k u p kach  po kilka z fury z rzucanych , pozos taw iony  
czas ja k iś  bez roztrzęs ien ia ,  p rzy  u ła tw io n y m  przystęp ie  
słonecznego  gorąca ,  rozg rzew a  się n a d m ie rn ie ,  u lega  s z y b ­
k iem u  rozkładowi, d ro g o ce n n e  gazy  azotowe u la tu ją  z n iego  
w powietrze, lub w ytw arza jące  się  n a  spodzie kupki poły­
kane  są przez  ziemię, w tych  też m ie jscach ,  ro la  n a d m ie r ­
n ie  się n iem i p rz e sy c a ;  często też i deszcz u lewny p rz e ­
nika n a  w skroś sp ła szczoną  kupkę, w ypłukuje  z niej części 
naw ozowe i p rze s iąk a  z n iem i do ziemi, dla tego  też m ie j­
sca, gdzie były  kupki d ługo  nie rozrzucane ,  odznaczają  się 
przez la t  parę w yróżnia jącą  s ię  bu jn ą  roślinnośc ią ,  a  pozo­
s ta ły  w zm a la ły c h  kupkach  zbutw iały ,  p rzepa lony  nawóz, 
u trac iw szy  w iększą  połow ę swej m asy  i wartośc i,  wydaje 
p lony bardzo  liche,  czego sm u tn e  dośw iadczenie  n ie je d n e m u  
dowiodło. Rozrzucenie  więc p rędk ie  kupek  nawozowych 
w porze ciepłe j,  j e s t  rzeczą  naglącą. W  zimie dzieje się 
inaczej, i to poniżej wykażę. (C. d. n.)
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o zaw ezw aniu  Oddziałów  T o w arzy s tw a  do cyfrowego p rz e d ­
s taw ien ia  tegorocznej klęski n ieurodzaju ,  ce lem  w y jed n a n ia  
opustu podatkowego, wreszcie o uzyskaniu  od W ydzia łu  k ra jo ­
wego subw encyi n a  u rządzen ie  jed n o d n io w y ch  pouczeń 
w e te ry n a ry jn y c h  o za raz ie  racic i pyska. P rzy ję to  do w ia ­
domości.

D r.  G ross  p rze d k ład a  prośbę go rze ln ika  p. J e n ik a  
o udzie lenie  m u subw encyi w kwocie 300 z ł r , ce lem  u d a ­
n ia  się do B e r l in a  n a  w ystaw ę m a ch in  do w yrobu  k roch ­
malu, po łączoną z ta rg iem  n a  krochm al, jako też  w P o z n a ń ­
skie celem  zbadan ia  tego p rzem ysłu ,

Po dłuższej dyskusyi uchw alono  :

1) Nie p rzychylić  się  do prośby  pe ten ta .
2) Z apy tać  prof. W aw nik iew icza ,  czy po jecha łby  na

w ystaw ę berl ińską względnie  w Poznańsk ie ,  celem z b a d a n ia  
s tosunków  produkcy jnych  i h and low ych  p rz e m y s łu  k roch- 
m alarnego .

3) Z apy tać  P o zn ań sk ie  T ow arzystw o  ro ln icze  o bliższe 
szczegóły  podobnych  fabryk.

P rz y s tę p u ją c  do porządku  dziennego, re feru je  D r .  K o ­
złowski sp raw ę  tegorocznego  n ieurodzaju .

Po dłuższej dyskusyi,  w której b ra li  udz ia ł  pp. B r e u t r ,  
Gizowski, Dr. Gross, hr.  S tadn ick i  i W y b ra n o w sk i ,  na  
w niosek  R e fe re n ta  uchw a lono :

W ys łać  n a z a ju t rz  depu tacyę  do p. N am ies tn ik a ,  zło­
żoną z pp. B reue ra ,  D ra  Gross;:, D ra  Kozłowskiego i ks. 
A n d rz e ja  L ubom irsk iego  z p rośbą  o u lg i poda tkow e i o 
udzie len ie  rządow ych  zaliczek n a  zas iew  z p rze d s taw ie n ie m  
s t r a t  n a  jak ie  n a ra ż o n y  j e s t  kra j z pow odu su row ych  p rz e ­
pisów, w ydanych  z okazyi g rasu jące j  w k ra ju  zarazy  pyska 
i rac ic  i z powodu szykan w ynik łych  z m ylnego  in te r p r e ­
tow an ia  nowej u s taw y  g o rze ln ian e j ;  uchw alono  zarazem  
zwołać W alne  Z g ro m ad z en ie  T ow arzys tw a  n a  początek  
p aździern ika ,  o ile być może p rzed  rozpoczęciem posiedzeń  
se jm ow ych  i w ybrano  do komisy i p rogram ow ej pp. B reu e ra ,  
Gizowskiego, D ra  G rossa, H enz la ,  D ra  Kozłowskiego i 
S che l lenbe rga .

D r.  Gross re fe ru je  petycyę  Tow. ro ln iczego czeskiego 
w nies ioną do M in is te r s tw a  ro ln ic tw a  w sp raw ie  zb a d an ia  
po trzeb  stosunków  ro ln iczych  w poszczególnych  k ra ja c h  
koronnych .

U chw alono poprzeć to żądan ie  u M in is te r s tw a  bez 
w ym ien ien ia  źródła .

O św iadczen ie  D ra  Kozłowskiego, iż p rzed łoży  w k r ó ­
tk im czasie m e m o ry a ł  w sp raw ie  u t ru d n ie n ia  wywozu 
trzody  ch lew nej,  p rzyję to  do wiadomości.

N a w niosek  D r a  Kozłowskiego polecono P re z y d y u m  
w nieść  ponow nie  do S ejm u odpis w roku ub ie g ły m  do 
Sejm u w nies ionego  m em orya łu  w sp raw ie  tęp ien ia  m yszy 
i pęd raków  i uchwalono przedłożyć petycyę M in is te r s tw u  
h a n d lu  i ro ln ic tw a  w spraw ie  zapew n ien ia  T ow arzystw om  
ro ln iczym  zas tę p s tw a  w radz ie  cłowej a odpis tegoż poda­
n ia  rozes łać  innym  rolniczym  T ow arzystw om  aus tryack im  
z p rośbą  o poparcie.

W  sp raw ie  u ła tw ien ia  udz ia łu  k raju  naszego  w p rz y ­
szłorocznej w iedeńsk ie j ro lniczej wystawie ,  po dłuższej d y s ­
kusy i w której b ra li  u dz ia ł  pp. B reuer ,  Gizowski, D r.  Gross, 
ks. L ubom irsk i ,  S trus iew icz  i h r .  S tadn ick i,  w ybrano  dla 
w zm ocn ien ia  komisyi wystawow ej (złożonej do tychczas 
z P re zy d y u m  i p. S trus iew icza)  pp. B reu e ra ,  Gizowskiego, 
Konopkę i ks. Lubom irsk iego ,  celem p rzeds taw ien ia  K om i­
te towi sposobu, w jaki na leży  w ziąść u dzia ł  w  tejże 
wystawie.

N a  wniosek p. Gizowskiego uchwalono zachęcić  ogło­
szen iem  w „R o ln iku11 k rajow ych  p roducen tów  chm ie lu  do 
jaknajl iczn ie jszego  udzia łu  w przyszłorocznej w iedeńsk ie j 
rolniczej w ystawie.

P. Gizowski, jako  re fe re n t  szkoły chm ielarsk ie j,  zdaje 
spraw ę z je j jaknajlepszego  s tanu  i po s tęp u  uczniów
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w naukach, przyjęto do wiadomości, a w myśl referenta 
uchwalono odbyć eg/.amin w czasie od 10— 15 października 
i zaprosić n ań  członków kuratoryi JW . Romana hr. Potoc­
kiego, pp. Seweryna Henzla, dyrektora Lubomęskiego 
i członków sekcyi chmielarskiej pp. Jan a  Breuera i profe­
sora Tynieckiego.

AV myśl wniosku referenta  p. Breuera uchwalono 
przychylić się do prośby p. Wikarskiego względem zwinię­
cia zarodowej obory w Bełżcu i rozłożono spłatę należy- 
tości na dwie raty, z których pierwsza w kwocie 72 złr. 
przypadnie na czas wypłaty uależytości za odnośną stacyę 
buhaja w r. 1888/89, a druga w kwocie 57 złr. 24 ct. przy 
wypłacie podobnej należytośei za r. 1889/90.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Ze światowego targu zbożowego.
Z północnej Ameryki nadchodzące wiadomości zdra­

dzają znaczna niepewność, ponieważ producenci rozwinęli 
większą czynność przy zaopatrywaniu targów. Przewaga 
podaży towaru spowodowała czasowe większe zbycia, spe- 
kulacya jednak zażegnała zbytnie początkowe zniżki. W y­
wóz cierpi wprawdzie pod wpływem niechęci Ameryki pół­
nocnej przeciwko zastosowaniu się do poziomu cen euro­
pejskich, ale to niech nie dziwi, ponieważ wszystkie spra­
wozdania z Europy nadsełane, rozwodzą się nad tern i wy­
kazują, że zasoby amerykańskie potrzebne będą w całej 
pełni i że wcześniej lub później Europa będzie musiała się 
zgodzić na  tamtejsze żądania. Tymczasem nie można tw ier­
dzić z pewnością, że się ziszczą te oczekiwania -— w ka­
żdym razie obecne położenie z nieopłacającemi się cenami, 
słabym ruchem ładunkowym, większym dowozem ze strony 
producentów, nie wykazuje zdrowego rozwoju. Podług w ia­
domości z dnia 8. października zapas widoczny w ciągu 8 
dni o 995 000 buszli pszenicy wzrosły, wynosi 18 850 000 
buszli i utwierdzfi przekonanie, że tamtejsze położenie nie 
bardzo się poprawiło pomimo oporności sprzedawców. Przed 
rokiem w tym samym czasie obejmowały kontrolowane za- 
nasy 81 540 000 buszli, przed dwoma laty 80 920 000 buszli. 
I n d y e  w s c h o d n i e  wywiozły w ciągu ostatniego tygo ­
dnia do Europy tylko około 9 000 kwarterów pszenicy, ale 
zdaje się. że wysyłki z tamtąd wkrótce się zwiększą.

R o s y a  wcale się nie spieszy ze sprzedażą, m ianow i­
cie oferty na późniejsze dostawy żyta są bardzo szczupłe, 
najnowsze jednak  wiadomości wskazują, że w obec dobrych 
warunków zaczyna się budzić chęć sprzedaży.

W  A n g l i i  tylko czasowo powstrzymano się nieco 
z zakupnem, obecnie ożywia się chęć do kupna a więc 
i obrót, pomimo, że podaż przewyższa jeszcze zawsze po­
pyt, ponieważ dowozy tak  obce jak  i krajowe są bardzo 
znaczne. Na 187 kontrolowanych targach  angielskich sprze­
dano w ostatnim  tygodniu 86 801 kwarterów krajowej psze­
nicy, w przedostatnim 83 061 (60 584 kwrtr. w tym samym 
czasie przeszłego roku). Ta znaczna podaż angielskich pro­

ducentów dziwi poniekąd, nie szkodząc ieunak dążeniu do 
zapewnienia zapasów.

We F r a n c y  i nie ma prawie zmiany. Ceny się utrzy- 
mu ą jednakowo i nie mogły się podnieść w obec dobrego 
żniwa krajowego. Pamiętać też o tem należy, że F rancya 
tego roku nie będzie robić konkurencyi przy zakupnach na 
żadnym targu.

B e l g i a  zachowuje stałe usposobienie, gdy w II o 1- 
l a n d y i  spekulacya zaczyna być dosyć ruchliwą, zwróci­
wszy się do żyta, które gdyby z Rosyi nie nadchodziło, 
zamierzają sprowadzać z Ameryki północnej, gdzie jedn  k 
ceny jeszcze się nie rentują.

Co do ruchu cen w A u s t r  o - W ę g r  z e c h, ten jest 
bardzo słaby, brak popytu zaś spowodował był dosyć mdłe 
położenie. (D. ^ ^ r,l

Geny chmielu w Saaz.
Producenci chmielu w Saaz skarżyli się bardzo 

w ostatnich latach na to, że w kołach kupieckich" jest dą­
żność do sztucznego tworzenia cen na  niekorzyść produ­
centów i to właśnie w epoce najżywszego zakupna, Żeby 
temu zapobiedz, starają  się ogólnie producenci tamtejsi, 
ażeby przez czasopisma i dzienniki ogłaszane były fakty­
cznie otrzymywane ceny i o ile można prawdziwe konjun- 
ktury, daty zaś zbierają związki chmielarskie okręgowe. 
Ostatnie wiadomości (5 października) wskazują na podno­
szenie się cen, mianowicie chmiel miejski sprzedają po 55 
do 75 złr., powiatowy (Bezirkshopfen) po 45 do 68 złr., 
okręgowy (Kreishopfen) po 40 do 55 zł. Obecnie liczne kra­
jowe i zagraniczne browary zakupują swoje zapa?y. Ogólnie 
zdziwiło tutejszych producentów, że notowania ceny chmielu 
na wiedeńskiej giełdzie towarowej różnią się w tym samym 
dniu czasem o 15 do 80 złr. od notowań ceny na wiedeń­
skiej giełdzie zbożowo-mącznej, i to na drugiej bywają n iż ­
sze niżeli na  pierwszej.

Wiadomości literackie.
„G ospodarz1, kalendarz ludowy na rok 1890. Redaktor 

i wydawca J a n  Biedroń. Lwów. Skład główny „Gospoda­
rza" w biurze Towarzystwa Kółek rolniczych, ulica Osso­
lińskich  15.

W łaśnie  wydanym został nowy kalendarz, przeznaczony 
dla ludu wiejskiego i odpowiednio do tego obejmujący kilka 
bardzo dobrych rozprawek, jak  np. „Wyrób wina owoco­
wego i piwa miodowego" przez prof. C iesielskiego; „Kiedy 
należy przystępować do żniwa zbóż i do koszenia traw y , J. 
S. S ikorsk iego"; „Sposób zabezpieczenia pszenicy od śnieci", 
przez tego samego i kilka innych rozprawek, które wszy­
stkie są tak napisane, źe je każdy wieśniak z łatwością 
zrozumie. Umieszczony też został przez redaktora Poradnik  
książkowy, któremu tylko to zarzucić można, że będąc za
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obfitym, utrudnia wybór; książki są zestawione przedmio­
tami. Część pouczająca i powieściowa dobrze dobrana, tylko 
między żarcikami mniej może potrzebne są na str. 49 i 87, 
chociaż wszystkie zresz ą żarciki różnią się korzystnie od 
nie zawsze dowcipnych a często po prostu nieprzyzwoity h 
anegdotek, pomieszczanych w tak zwanych humorystycznych, 
a często i zwykłych kalendarzach. Z części czysto kalenda­
rzowej podoieść musimy jako bardzo odpowiednie, że za­
mieszczone zostały żywoty świętych polskich. Spodziewać 
się można, że kalendarz ten, zalecający się treścią, zyska 
należące się uznanie dobrych chęci redaktora i wydawcy.

Der Feldgemiisebau. M i t  e i n e r  A n l e i t u n g  z u m 
D ó r r e n  u n d  E i n m a c h e n  d e r  G e ro iis e . V o n  P h i ­
l i p p  H e l d .  M i t  16 H o l z s c h n i t t e n .  8 (V I I I  i 188 str.) 
S t u t t g a r t  1890.

Niskie ceny zwykłych płodów polnych spowodowały, 
że w Niemczech biorą się coraz częściej do uprawy na 
większą skalę roślin lepiej się opłacających, do których 
należą rośliny lekarskie, drzewa owocowe i warzywa. Jak 
dotąd najw'ęeej się biorą do uprawy drzew owocowych 
i warzyw, uprawiając pierwsze dla tego, ponieważ popyt 
za owocami na wina owocowe i susz zwiększa się uderza­
jąco, drugie zaś z tego powodu, że coraz liczniejsze fabryki 
konserwowanych i suszonych jarzyn, jakoteż wzro.-t miast 
zwiększyły popyt za produktami ogrodniczymi. To więc spo­
wodowało, że uprawa warzyw zaczyna się na seryo przenosić 
z ogrodów na pola i to nietylko drobnych ale i więksżych maję­
tności. Ponieważ u nas zaczynają także powstawać podobne fa­
bryki (o ile wiemy w Izdebniku i w Bochni) i ktoś chciałby 
może zająć się uprawą warzyw na większą skalę, przeto 
może pożądaną mu będzie książeczka napisana przez pra­
ktyka dla praktyków, podająca rzecz po prostu bez wywo­
dów teoretycznych, zwiększających objętość książek bez 
pożytku dla czytającego. Cena P65 złr.

Wiadomości bieżące.
Utrwalenie szpagatu do słomiannych mat. Gdzie w o- 

grodzie znajdują się inspekta lub szklarnie, tam do przy­
krywania okien zimową porą niezbędne są maty słomiane, 
rzadko dłużej jak dwa lata wytrzymujące. Jeżeli słoma była 
zdrowa, starannie wybrana, służyłaby jeszcze dłużej, ale 
szpagaty dobrego nawet gatunku kruszeją i rwą się, robiąc 
matę wkrótce nieużyteczną. Maty inspektowe psują się prę­
dzej niżeli szklarniowe i jestto bardzo naturalne, ponieważ 
mata inspektowa jest prawie ciągle wilgotną, od inspektu 
ogrzewaną, gdy mata szklarniowa nie tak łatwo przemaka 
i leżąc na pochyłej do słońca zwróconej płaszczyźnie może 
nawet w  zimie podsychać. Na wsi wydatek na maty rzadko 
bywa uwzględniany i tylko gdy się kupuje dobry szpagat, 
bo słomę zwykle nie liczą a robotą mat zajmuje się ogro­
dnik. Tymczasem jestto zawsze znaczny wydatek, gdy 
oprócz szpagatu policzy się wartość słomy, a jeszcze zna­
czniejszy, gdy robotę mat potrzeba osobno płacić, jak to 
się czasem zdarza; ogrodnicy lub amatorowie ogrodnictwa

mieszkający w mieście, muszą płacić za wszystko i ci bar­
dzo dobrze czują wartość trwałej maty i wiedzą, że ta 
trwałość zależy w pierwszym rzędzie od trwałości szpagatu, 
tem trwalszego im lepszy jego materyał. Najlepszym nieza­
wodnie szpagatem byłby wyrobiony z lnu nowozelandzkiego, 
ale cena jego byłaby za wysoką dla zwykłych ogrodów — 
zaniechano go nawet w paryskim ogrodzie botanicznym, 
gdzie natomiast używano szpagatu moczonego dłuższy czas 
w sinym kamieniu czyli siarkanie miedziowym. Używałem 
tego sposobu i nawet mam obecnie sznury do szklarni mo­
czone w tym środku, jakoteż maty wiązane szpagatem, 
który przez trzy dni moknął w skoncentrowanym rozczynie 
siarkanu miedziowego. Że trwałość przędziwa zwiększa się 
znacznie a nawet słoma w tem miejscu, gdzie jest takim 
szpagatem związana, powolniej kruszeje, co wszystko zwię­
ksza trwałość maty, przyznaję, ale jeżeli by był jaki lepszy 
sposób utrwalania, te użyłbym go chętnie już dla tego, 
żeby jak  najrzadziej mieć kłopot ze sprawianiem nowych 
mat. Otóż takim sposobem lepszym ma być następujący, 
który nazwałbym garbowaniem przędzy. Polega on na tem, 
że szpagat napojony rozczynem kleju stolarskiego we wodzie 
moczy się w rozczynie garbnikowym, który łącząc się z kle­
jem, tworzy rodzaj niby spóry, przenikającej szpagat. W yko­
nuje się w ten sposób, że szpagat moczy się pół godziny 
w miernie skoncentrowanym rozczynie kleju stolarskiego; 
żeby płyn nie zsiadał się, ale owszem przenikał szpagat, 
trzeba naczynie z luźnie (nie w kłębkach) ułożonym szpa­
gatem trzymać w takiem miejscu, żeby płyn trzymał się 
dosyć gorący. Po wyjęciu szpagatu obsusza go się nieco, 
żeby nie był całkiem mokry i wkłada w odwar młodej kory 
dębowej, do której można dodać nieco odwaru galasu lub 
rozezynu katechu. W tym drugim rozczynie może leżeć 
przez półtora do dwóch godzin, poczem wyjęty wysusza się 
dobrze i przeciąga przez szmatę olejem zmoczoną, naciska­
jąc przytem dobrze. Jestto celem wygładzenia go. Jeżeli 
się operacya udała, jest wtedy strunowaty, t. j.  posiada 
pewną elastyczność i ma być bardzo trwałym. Sposobu 
tego nie próbowałem, ale spróbuję tej zimy przynajmniej
0 tyle, o ile zrobi cieńszy szpagat lub nici trwalszemi lub 
mocniejszemi. Jeżeliby był istotnie dobry, możeby się dał 
zastosować do utrwalania przedmiotów z przędziwa, wysta­
wionych na działanie słoty i łatwo się psujących, jak np. 
parciana uprząż.

Wystawa rolniczo leśna we Wiedniu 1890. Klub prze­
mysłowców meblowych we Wiedniu postanowił w przyszło­
rocznej wystawie rolniezo-leśnej wystawić własnym kosz­
tem dom zamożnego obywatela wiejskiego. Na samą bu­
dowę (bez umeblowania i urządzenia) uchwalono wydać 
50 000 złr., umeblowaniem zajmą się pojedynczy przemy­
słowcy. Dom to będzie niezawodnie piękny, ale sądząc po 
kwocie na samą budowę przeznaczoną, będzie to pałac, na 
jaki stać może tylko bardzo zamożnego właściciela dóbr. 
W każdym razie przyczyni się do urozmaicenia wystawy
1 da wyobrażenie, jak sobie można piękne i wygodne sie­
dlisko urządzić, jeżeli się ma na to odpowiednie fundusze.
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Bank rolniczy w e Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 11 października. 1889. 

Tendeneya niezmienna.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 7-85 do 8-25

Żyto gotowe 6-70 n 7-10

Owies obroczny 6-50 » 6'85

Jęczmień 6-25 n 7.75

Rzepak 16-25 » 16-50

Groch T — 5ł 10.—
Wyka —- ■ —

Bobik »

Hreczka — ■■— ri — • —

Kukurudza — • — JJ
Chmiel za 56 kilo nomrna nie . 20'— n 40 —

Koniczyna czerwona — • — »

„ biała — • — — • _

„ szwedzka . — •—

Spirytus za 10 000 It. prct. oco stacya kolei — •— _ • _ _

contingent.

U w a g a .  Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 
rolnicze.

O G L Q S Z E H I A .
»   _ _

Zeillera przynęta na lisy
za pomocą której lisy można z obszernej okolicy dowolnie 
sprowadzić tam gdzie się clice — tracą od niej wiatr i zo­
stają otumanione, zaniedbując w tym stanie wszelką instyk- 
tową ostrożność i dla tego z pewnością idą na żelaza, mogą 

być na zasiadce strzelane albo też trute

Za frankowailem przesłaniem 5 zł. w. a. 
lub 9 marek niemieckich

1‘Ozsełam środek ten we wszystkich kierunkach kraju i zagranicy z wyjąt­
kiem Eosyi. Ilość wystarczającą na 8 odwarów przynęty razem z potrze­

bnymi dodatkami i dokładną instrukeyą.

A d res:

L eopold  Z e il le r
f ł isa m b e r g  N ieder Oesterreich Post SSorncubnrg.

N a  s p r z e d a ż
5 buhajków

krw i OldeiibUrgskiej powyżej i poniżej fokii z obory 
zarodowej w P o to k u  złotym .

Bliższe szczegóły u Zarządu dóbr w miejscu. 8—3

Najlepszy, najtańszy najpewniejszy i najstarszy

Środek nawozowy
dla buraków  cukrow ych , chmielu, w in o r o ś l i ,  

kartofli, lnu i w  ogóle  dla w s z y s tk ic h  
ziem iop łodów

działający też trwale na każdym rodzaju gleby, dowodnie 
poparty licznemi świadectwami rolniczych powag, ściśle 
gwe i antowany co do zawartości organ, azotu, 
kwasu fosforowego i kali i około 60°/0 organ, sub- 

stancyi, w każdej zażądanej ilości rychło dostarczam

K o n cen tro w a n y  n a w ó z  b y d lę cy
(Engrais de boeuf)

Z pierwszej c. k. wyt. uprzyw. i pat. austr. węgierskiej 
fabryki koncentrowanego nawozu bydlęcego w Temesvar 

(bracia Saxl).

Biuro centralne Wien III Rennweg 20.

Próbki i broszury gratis i franco. 16—16

A N T O N I  K U B E Ł K A  
w  dross W isternitz boi O M tz

ma do sprzedania z d rob iu :
K ury  Plymouth Bock, W yandotts, Zwergkampfer, Silberbam 

tam ; indyki i pantarki.

G o łę b ie ; Krópfer, Maltheser, Romer, Pfautauben, Indianer- 
Hiihnerschnecken, Gimpel, Bagdetten.

Z psów: dwa Leonbergery, britnatną jamniczkę, młodą su­
czkę owczarską.

Z świń: Prosięta pełnej krwi Poland China.

Handel chmielem 
M, " W e i n r e  b a

L w ów , u lica  T r y b u n a lsk a  12
p o leca  10—10

w ańtu ch y  na chmrel po złr . I 60 i uprasza o w c z e sn e  zlecenia;
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. Z drukarni * Dziennika Polskiego “ Nakładem redakcyi.


